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polskie
gilzy hygienicznt

„ S o k ó r

są najlepsze 
i najładniejsze

m przez te żądajmy ich

pierwszorzędny Zakład I  
J t i a l a r s k i

7. J to w ic k l
ni. fęsia jtr. 26 v Włocławku
Firma egzystuje od 1885 r.

przyjmufe zamówienia na .  
wyjazd i na miejscu.

Za wysoką nagrodą
proszę wskazać miejsce, gdzie jest 
przetrzymywany pies myśliwski,
maści bronzowej, pysk i końce Jap 
podpalane, wabi się „Lord“ , który 
został skradziony w dniu il.II. 23 r. 
w niedzielę przed południem. Ulica 
Trzeciego Maja JS6 22, Lassota.

Uchrześcijanić 
nasze społeczeństwo.

Gdy wybiła godzina zmartwych­
wstania Ojczyzny, rozproszone jej 
dzieci poczęły się zbiegać pod skrzy­
dła swej Macierzy.

Przybył także z dalekiej północy —  
z Piotrogrodu —  ks. Dr. Idzi Radzi­
szewski. Przybył, aby służyć O jczy­
źnie. Służba B gu i Ojczyźnie była 
treścią jego życia. Służył Bogu i Oj­
czyźnie, gdy jako młody kapłan pod 
obcym nazwiskiem przedzierał się za­

granicę, by w przyjaznej dziś Belgji, 
na Wszechnicy Lowańskiej, przygoto­
wać się do spełnienia wielkich zadań, 
o jakich śniła jego wielka dusza. Słu­
żył tym górnym ideałom, gdy wróciw­
szy do kraju, wychowywał młodzież 
duchowną, wpajając w ich duszę go­
rącą miłość tychże ideałów. Służba 
Bogu i Ojczyźnie kazała mu z zapar­
ciem sił i zdrowia iść foen na północ, 
by w stolicy carskiej Rosji wychowy­
wać fiych, którzy później, wróciwszy 
do Ojczyzny, mieli zaprawiać społe­
czeństwo do walki z wrogiem Boga 
i  Ojczyzny. Służba Bogu i Ojczyźnie 
«dopięła szczytów^ gdy wolności świt 
zajaśnił dla Ojczyzny naszej. Teraz 
chciał wszystko, co miał, oddać Matce 
swej —  Ojczyźnie.

—  On sięgał wierzchołków zagad­
nie« i tam je rozwiązywał! —  mówił 
przedstawiciel Senatu, Uniwersytetu, 
gdy żegnał drogie szczątki zmarłego 
Rektora. —  On wiedział, że niedość 
Ojczyznę zdobić, bronić, trzeba jeszcze 
ją wewnętrznie zbudować i utwierdzić. 
On górnym swoim umysłem pojął, że 
moc i potęga Polski spoczywa w wo­
lach mocnych i potężnych jej synów. 
On rozumiał, że można zburzyć i zni­
szczyć państwo, ale naród s ę ostanie 
i żyć będzie, jeśli duch jego silny 
będzie.

Niczem Sybir, niczem knuty,

Lecz narodu duch zatruty 
To dopiero bólów ból! —  

powtarzał za Krasińskim.
A  lekarstwo na ten »bólów ból«, 

to duch zdrowy i czysty narodu. Ten 
więc zbuduje i utwierdzi Polskę, kto na­
rodowi polskiemu da ducha zdrowego.

Polska ma synów, ale brak jej 
obywateli. To zdanie stwierdza z prze­
raźliwą mocą każdy miesiąc, bodaj 
każdy dzień istnienia Wolnej i Nie­
podległej. Polsce trzeb8 dać synów 
wychowanych na kulturze czystej, na 
rodowo swoistej opartej na przeszłości, 
a patrzącej w przyszłość. Trzeba dać

synom Polski wychowanie, oparte na 
kulturze wiecznie trwałej i ciągle no­
wej, na kulturze chrześcijańskie).

—  Uchrześcijanić nasze społeczeń­
stwo jest naszem celem! —  powtarzał 
często.

On orlim swym wzrokiem dostrzegł 
to niebezpieczeństwo, które widział 
Sienkiewicz, stwierdzając, że nauka 
bez ideałów wiecznych, bez dogmatu, 
bez Boga daje nam Płoszowskich, co 
to przy spotkaniu trudności życiowych 
schodzą z pola walki, a, idąc po linji 
najmniejszego oporu, samobójstwem 
zwalniają się od ciężkiej służby Bogu 
i Ojczyźnie. Owoc całego szeregu 
ofiarnego życia — Uniwersytet Lubel­
ski ozdobił godłem »Deo et patriae«.

Swym olbrzymim wysiłkiem wzniósł 
placówkę wiedzy i wychowania, która 
dziś swemi czterema wydziałami do­
równywa innym ojczystym wszech- 

J nicom.
Gdy zjawił się w Lublinie nie miał 

nic prócz swej silnej i nieugiętej woli 
służenia Ojczyźnie, czerpiąc moc 
z ukochania Boga. I z tej woli zro­
dził się czyn, który nietylko pełnił 
służbę dla Ojczyzny, ale jest wzorem 
uniwersytetów katolickich w Strass- 
burgu i Medjolanie, które po nim 
powstają.

W Medjolanie ten czyń stworzył 
obecny Ojciec św. Pius XI, który, 
będąc nuncjuszem w Polsce, przy­
glądał się, jak ten człowiek żelaznej 
woli, ks. Radziszewski, buduje wielki 
gmach nauki.

Dzieło stworzył. Z okresu kata- 
kombowego wywiódł je na światło 
dzienne i pokazał naprzód Lublinowi, 
a potem Po&ce całej, budząc podziw 
nawet u tych, dla których ideał Boga 
i Ojczyzny jest obcy.

Lecz oto w chwili, gdy moc woli 
ks. Rektora wyolbrzymiała, gdy siły 
jego ducha potężnie kuły »czynu 
stal«, fizyczne siły zbytnio naciągnięte 
w służbie Bogu i Ojczyźnie pękły 
i porwały się w strzępy.

Rektor padł jak żołnierz na po­
sterunku, krwią swoją użyźniając glebę 
pracy, która ma rodzić owoce godne 
nasienia. Legł jako niezłomny ka­
mień węgielny, na którym śmiało i nie­
zachwianie oprzeć się może Uniwer­
sytet Lubelski. •

Dziś rok mija, gdyśmy, uczniowie 
Jego, tracąc z oczu szczątki drogiego 
1 nieodżałowanego Rektora naszego, 
uczynili ślub, iż, dokądkolwiek pośle 
nas Opatrzność, wszędzie duchem Jego 
żyć i rządzić się będziemy, idee przez 
Niego w serca nasze wszczepione 
szerzyć będziemy, Uniwersytet Lubel­
ski kochać i wspierać wszelkiemi 
siłami będziemy, spełniać Jego życze­
nie najgorętsze —  uchrześcijanienie 
społeczeństwa.

Dziś w rocznicę Jego pogrzebu to 
ślubowanie ponawiamy. S. Wojsa.

Rocznica.
Dziś rok mija jak Uniwersytet Lu­

belski utracił swego pierwszego Rek­
tora, ś.p ks. Idziego Radziszewskiego. 
Rok temu okrył się Uniwersytet Lu­
belski czarną żałobą, a wraz z nim 
wszystkie serca tych, którzy mieli spo­
sobność zetknięcia się z pierwszym 
Rektorem choć raz w życiu. Trudno 
doprawdy wyrazić żal tych wszystkich, 
którry przez kilka lat byli z nim stale, 
dla których był on nietylko surowym 
Rektorem i wymagającym profesorem, 
ale także przyjacielem a nawet ojcem. 
Jeżeli przedstawiciele miasta Lublina, 
zebrawszy się w dzień śmierci Rek­
tora dla omówienia spraw związanych 
z pogrzebem, ze wzruszenia mówić 
nie mogli, to jak odczuć tę śmierć 
musiała młodzież ak demicka.

Chcąc w rocznicę śmierci rzucić 
garść wspomnień, trudno doprawdy 
zdecydować się, jakie szczegóły z jego 
życia podać, każdy zda się lepiej cha­
rakteryzować go, każdy zdaje się być 
najdroższym. I nic dziwnego, bo 
przecież od czterech lat jedyną jego 
myślą był Uniwersytet, tej pracy od­
dał całą swą duszę i serce. W wy­
obraźni swojej stworzył ideał wyższej 
uczelni, do poziomu którego chciał 
pociągnąć Uniwersytet Lubelski. W e­
dług jego zdania wyższa uczelnia to 
nietylko krynica wiedzy, ale ognisko 
wyrabiania ludzi. Chcąc ten cel 
osiągnąć przedewszystkiem starał się 
stworzyć na Uniwersytecie atmosferę 
ciepła, pogody, aby w takich warun­
kach odbywało się to zbliżenie tak 
różnych umysłów, iżby późniejsza wy­
miana myśli nie tworzyła wzajemnej 
zawiści, przeciwnie niechby przyniosła 
pożytek.

I udało się Rektorowi osiągnąć 
ten o ) , wytworzy ć na Uniwersytecie 
atmosferę niemal że rodzinną, co zwra­
cało uwagę powszechną. Ta wielka 
rodzina akademicka składała się nie­
tylko z akademików; w jej skład wcho­
dzili także profesorowie i ci wszyscy, 
którzy sercem byli z Uczelnią tą zwią- 
zani. Dziwnem może się to wydawać, 
bo żyjemy w czasach walk i wiaiy 
dać nie chcemy, aby mogła być har- 
monja w większem zbiorowisku ludzi, 
a tymczasem tak było, bo było u nas' 
zrozumienie, iż nas nie rozdziela cel, 
który dla wszystkich jednaki, różnią 
nas nieraz tylko środki, te przecie 
mogą być różne.

Jakimi sposobami zdołał tę rodzinę 
stworzyć? Tu należałoby wymienić 
cały szereg środków bardzo prostych, 
lecz bardzo skutecznych.

Jednakże i to wszystko nie wytwo­
rzyłoby tej atmosfery, głównym pod­
kładem jej była ta wielsa miłość sa­
mego Rektora do Uniwersytetu, ona 
to umiała wszystkich zjednoczyć.

Głucho i cicho zrobiło się w tym 
gwarnym zawsze gmachu. Niesz­
częście tak było wielkie i tak nagle 
spadło, że trudno było zdać sobie 
sprawę z niego. Dopiero wtedy, kiedy 
ziemią zaczęto zasypywać trumnę 
z ciałem, wtedy dopiero stało się nam 
jasnem, że tracimy naszego wodza. 
Zwątpienie zakradło się do naszych 
serc, nie byliśmy pewni, czy razem 
z twórcą nie upadnie jego dzieło. 
Jakże małego byliśmy ducha. Niedo-
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Podziękowanie.
Niniejszym dziękuię Sz. p. 
Słubicklej w maj. Szpiegowo 
pow. Lipnowskiego za otrzy­
maną furmankę dn. 14 b. m.

M. D.

łężny taki twórca, którego dzieło niknie 
z nim razem.

Mimo, że swej pracy nie zakończył, 
bo zostawił ją nieledwie rozpoczętą, 
dokończy! swe dzieło. Dał podstawę 
Uniwersytetowi, podstawę tak trwałą, 
że nie da mu nigdy upaść, nie da 
zboczyć z drogi obranej, tą podstawą 
jest Duch Rektora. Złożywszy dla 
st* orzonej przez siebie placówki swe 
życie, teraz jako duch jest z nią zawsze, 
że jest z nami, to czujemy dobrze, bo 
kochając i pracując dla 'nas z takiem 
zaparciem się za życia, o ileż teraz 
więcej, wolny od więzów ciała, może 
wyjednywać u Stwórcy pomocy dla 
swego dzieła! Tak, żyje duth Rektora, 
jest z nami zawsze i będzie...

/.

Towarzystwo Uniwersytetu 
Lubelskiego.

Gdy przed rokiem składano do 
mogiły mocno strudzone śmiertelne 
szczątki ś. p. Ks. I. Radziszewskiego, 
Twórcy i pierwszego Rektora Uniwer­
sytetu Lubelskiego, wtedy w imieniu 
społeczeństwa lubelskiego, tłumnie 
zebranego na pogrzebie, wojewoda 
lubelski, p, S t  Moskalewski wyrzekł 
w swej mowie następujące słowa: 
»Śpij spokojnie, Drogi Księże Rekto­
rze, my dalej prowadzimy Twoje 
ukochane dzieło«.

Dzieło to istotnie potrzebowało po­
mocy społeczeństwa. W ciągu czte­
rech lat istnienia Uniwersytet tak się 
rozwinął, że zapewnienie mu dalszego 
rozwoju przerastało już siły jednostek. 
Trzeba było podzielić się ze społe­
czeństwem ciężarem, jaki dźwigał 
wspólnie z kilku bliskimi Mu duchem 
ludźmi ten nieugięty człowiek. Od­
czuwając po śmierci Rektora tę na­
glącą potrzebę postanowiono wezwać 
i wciągnąć społeczeństwo polskie do 
systematycznej pomocy dla Uniwer­
sytetu Lubelskiego. W końcu ubie­

głego roku (16 grudnia) grono od 
danych Uniwersytetowi ludzi zawią_ 
zało w Lublinie »Towarzystwo Uni. 
wersytetu Lubelski«-go«. Założycie^ 
lami tvmi są: K, Jaroszyński, F. Skąp- 
ski, J. E. Ks. Biskup Fulman, Woje 
woda S. Moskalewski, prezydent Lu­
blina, Cz, Szczepański, M. hr. Zamoj­
ski, S. Wessel, Z Wesslowa, Dr. A. 
Roztworowski, H. Lucht, M. Michniew­
ski, M, Kleniewska, Inź. Z. Słowiań­
ski, L. Przanowski, Rektor O. ]. Wo- 
roniecki, profesorowie: ks. Dr. A. Szy­
mański, L. Waściszakowski, Dr. W. 
Hahn. Towarzystwo to »ma za zada­
nie, jak głosi § i statutu, zapewnie 
nie Uniwersytetowi Lubelskiemu pod­
staw materialnych istnienia i rozwoju 
jak również popieranie go pod każ­
dym względem«. A  zatem, obok po­
mocy materjalnej, finansowej, celem 
jego jest uświadamianie społeczeństwa 
o potrzebie uniwersytetu katolickiego 
w Polsce, informowanie o istnieniu i 
stanie katolickiego Uniwersytetu w 
Lublinie. Towarzystwo występuje ja­
ko osoba prawna. (§ 2. Władzami 
Towarzystwa są: komitet wykonawczy 
z Rektorem na czele, Rada nadzorcza, 
w który udział biorą księża Biskupi, 
Walne zgromadzenie i komisja rewi­
zyjna. (§ u ).

Członkowie .T U. L. dzielą się na 
pięć kateroryp 1) Fundatorzy, wpła­
cający jednorazowo 50,000 złotych 
polskich, 2) Dożywotni, wnoszący
jednorazowo 2.000 złp., 3) Czynni, 
opłacający roczną wkładkę 50 złp.
4) Wspierający —  5 złp. rocznie.
5) Honorowi —  mianowani za za­
sługi dla Uniwersytetu. Wszyscy 
członkowie, prócz wspierających, mają 
prawo głosu decydującego na Walnem 
Zgromadzeniu „Towarzystwa“. „O ile 
pewna liczba członków wspierających 
zwiąże się w Koło i opłacać będzie 
wkładkę członka czynnego, koło 
takie po przyjęciu go przez Komitet 
będzie posiadać w osobie swego 
delegata wszystkie prawa członka 
czynnego“ (97). „Wszyscy członko­
wie mają prawo otrzymywania bez­
płatnie sprawozdań i stałych wyda­
wnictw Towarzystwa* (39), Jednymi 
z pierwszych członków fundatorów 
T. U. L. zostali pp. K. Jaroszyński 
i St. Wessel. Towarzystwo zorgani­
zowało przy Uniwersytecie ruchliwą 
sekcję propagandy, która, rozpo­
wszechnia po całej Polsce wiadomości 
o zawiązaniu się T. U. L. w celu 
zjednywania członków. Rozpoczęło

ono działalność swą już i we Wio 
clawku i w* nowej diecezji. % Protekto­
rat nad tą akcją przyjął ks. prałat 
A. Borowski, Rektor Seminar jum. Do 
Niego, jak również do niżej podpi- 
sanego można się zwracać po infor 
mac je w sprawach Towarzystwa.

Można mieć nadzieję, że Towarzy­
stwo Uniwersytetu Lubelskiego cele 
zamierzone osiągnie. Muszą się niem 
zainteresować ci wszyscy, którzy 
rozumieją znaczenie tej czysto pol­
skiej i katolickiej Wszechnicy w Pol­
sce, i ci, którzy, nosząc w duszy 
serdeczną troskę o odrodzenie narodu 
przez młode pokolenie, umieją tę 
troskę w czyn zamieniać.

Ks. H, Kaczorowski.

Co niesie dzień?
L U T Y

NIEDZIELA

D z i ś :  Sucha. Cezarego.
Słów.: Sławoboja. 

Jutro: Wiktora w.
Wschód słońca o g. 6.34 
Zachód o g. 17.14 
Wsch. księżyca o g. 11.23 
Zachód o g. 2. 2.

Rekolekcje dla panien odbędą 
się w kościele parafji św. Jana pod 
przewodnictwem sekretarza jenerał* 
nego ks. Radomskiego w dniach 26, 
2-7 i 28 lutego, t. j. w poniedziałek, 
wtorek i środę o godz. 7 wieczorem. 
Spowiedź w czwartek o godz. 5 pp.

Kursy maturalne. Na posie­
dzeniu Rady miejskie), które odbędzie 
się jutro, umieszczona jest na porząd­
ku dziennym sprawa kursów matural 
nych. W imieniu bardzo wielu mło­
dych osób, którym wypadki wojenne 
niepozwoliły dokończyć wykształcenia, 
zanosimy apel do pp. Radnych, aby 
sprawę kursów wzięli do serca i nie 
pozostawiali w dziedzinie projektów.

Z  Rady miejskiej. Prezydium
R=»dy miejskiej prosi pp. radnych 
i członków Magistratu w poniedziałek 
d. 28 lutego 1923 r. o godz. 8 wiecz. 
Porządek obrad: 1) Odczytanie pro- 
tokulu poprzedniego posiedzenia, 2) 
Sprawa podatku ładunkowego, 3) 
Sprawa zmiany opłat rogatkowych, 
4) Sprawa przystąpienia do T-wa Akc. 
Aprowizacji i wybory do Komisji Nad­
zorczej Wydz. Aprow., 5) Sprawa 
opłat kanalizacyjnych, 6) Komunikat 
o zmianie opłat budowlanych, 7) Spra­
wa podatku psów, 8) Sprawa rozbu­
dowy miasta, 8) Sprawa kursów ma­
turalnych.

Zarząd Towarzystwa pomocy 
dla niezamożnych uczniów Gim- 
naium Państwowego we Włocławku 
na mocy upoważnienia Walnego Rocz­
nego zebrania Członków Tow. ogłasza, 
iż na powyźszem rocznem zebraniu 
10 grudnia 1922 r: protokularnie 
stwierdzono, że oryginał Ustawy To­

Uniwersytet Lubelski 
i jego organizacja.

Uniwersytet Lubelski —  to uni­
wersytet nowy, uniwersytet bez tra­
dycji.

Hołd składano jego twórcy i pierw­
szemu rektorowi w dniach uroczystych 
w dziejach Uniwersytetu i przede- 
wszystkiem w dniu najsmutniejszym: 
przy składaniu do ziemi ciała wielkie­
go pracownika.

Tytan myśli, serca i woli, wielki 
syn narodu, —  jakiegoź ducha tchnął 
■ w ostatnie swe dzieło, wyraz pragnień 
całego życia?

Uniwersytet katolicki miał budować 
gmach myśli na gruncie nauki Kościoła 
powszechnego. Pierwszy rektor uni­
wersytetu łączył żarliwość (hrześci- 
iańską z przekonaniami uczonego, 
łączył zawsze w harmonijny związek 
wiarę z wiedzą.

Często mawiał ś. p. ks. Rektor, 
że nie może być sprzeczności między 
wiarą i wiedzą, boć wiedza nawet 
jest przygotowaniem do aktu wiary.

Duch wiary i religijności łączył 
się przedziwnie w ś. p. Rektorze

z duchem obywatelskim, duchem 
pracy dla ojczyzny i młodzieży się 
udzielał.

Członkowie wielkiej „rodziny uni­
wersyteckiej” mieli łączyć światło 
i siłę' umysłu z gorącością serca, 
z -iłą woli —  do „pracy pożytecznej 
i wytrwałej, która góry przenosi.“

„Nasz uniwersytet“ miał wydawać 
obywateli rozumnych, sumiennych 
pracowników, zdolnych organizatorów. 
Katolickość uniwersytetu zabezpiecza­
ła nieskażona wpływarpi odcemi pol­
skość; rozwijać ją miało współżycie 
w wielkiej, różnorodnej, a spójnej 
miłością polskiej rodzinie uniwersy­
teckiej. Była to wielka rodzina, 
zorganizowana przez człowieka głę­
bokiego i bystrego rozumu, przez 
człowieka gorącego serca.

Jako organizator ks. Rektor Idzi 
Radziszewski okazał się mistrzem 
niezrównanym: z garstką ludzi, od­
danych służbie tej samej idei staje 
do pracy i w krótkim czasie przeła­
muje niechęci w święcie naukowym, 
w rządzie, w mieszkańcach m. Lubli­
na. Jego silne przekonanie o war­
tości tworzonej placówki i gorące jej 
umiłowanie zaczęły udzielać się 
bliższemu i dalszemu otoczeniu:

senat akademicki, m. Lublin i okolica 
zaczęły cenić i lubić Uniwersytet 
i młodzież akademicką.

Dzielna i szybka organizacja 
wielkiej machiny oświatowej, oparcie 
o nią, dało pochop do tworzenia 
szeregu organizacji kulturalnych, spo­
łecznych i narodowych. Gromada 
zacnych i rozumnych obywateli roz­
poczęła pracę z nowym zapałem, 
licząc wśród siebie zawsze najwy­
bitniejszych przedstawicieli Uniwersy­
tetu z ks. Rektorem Radziszewskim 
na czele. Skąd ks. Rektor brał czas 
na to wszystko —  to tajemnica jego 
rozumu, ofiarnego serca i niezmor­
dowanej pracy. Powstało Tow. Po­
pierania Rut hu Społecznego, Tow. 
Obrony Kresów Wschód., Klub spo­
łeczny, komitety plebiscytowe dla 
Warmji, Mazurów pruskich, Śląska. 
Archiwum państwowe, bibljoteki pu­
bliczne, Lub. Tow. Rolnicze zostały 
zasilone siłami akademickiemi. —  
Zmarły Rektor, jako obywatel, współ­
działał organizowaniu urzędniczych 
kursów administracyjnych, przeciwnik 
etatyzmu, pragnął umniejszyć trudów 
odradzającemu się państwu polskie­
mu. Światło i ciepło, rozniecone w U- 
niwersytecie, promieniowało naokoło.

warzystwa Pomocy dla niezamożnych 
Uczniów 7-10 klasowej Szkoły Han­
dlowej w Włocławku z 1913 r. zagi­
nął.

Zebranie rodzicielskie. W nie­
dzielę dn. 25 b. m. o godz. 5 tej po 
poł. w sali szkoły p. Bieganowskiego, 
ul. Gęsia, odbędzie się zebranie ro­
dzicielskie w sprawie akcii katolicko- 
spolecznej wśród młodzieży pracującej 
miasta Włocławka oraz odnośnie miej­
scowego Stów. Młodzieży »Spójnia«, 
na które wszystkich rodziców i pra­
codawców uprze/mie zaprasza

K s A. Radomski 
Sekretarz Jeneralny dla 

spraw Młodzieży.

Podziękowanie. Za pomoc w urzą­
dzeniu »Wieczoru Tanecznego« w do. 
13 b. m. dla uczącej się młodzieży, 
w imieniu tejże młodzieży zgrupowa­
nej w Związku Pol. Samop. Uczn., 
składa na tern miejscu serdeczne po­
dziękowanie: p. dyr. Wenclowi za 
udzielenie sali, p. majorowi Misiągowi 
za zaoiiarowanie muzyki. Tow. Przy­
jaciół Młodzieży za współdziałanie 
w urządzeniu bufetu, Magistratowi, 
Zarządowi Elektrowni Miejskiej oraz 
wszystkim paniom Gospodyniom

Zarząd Wydz. Miejscowego.

Sprawozdanie z zabawy, urzą­
dzonej staraniem Wydz. Miejsc. Zw. 
Pol. Samop. Uczn. w dniu 13 b. m.

Brutto: 1.210.600 mk., wydatki: 
416.000 mk., czysty zysk: 794.000 mk.

Podział zysku: 75.000 mk. prze­
słano Zarządowi Głównemu w War­
szawie na zasilenie funduszu pisma 
związkowego, 700 000 mk. rozdzielono 
między 4 »Samopomoce« miejscowe 
należące do związku, pozretałe 19 000 
mk. zatrzymano w kasi^ Wydziału 
Miejscowego.

Zarząd W. M. Zw. P. S. U.

Lech. Dowiadujemy się, że Sp. 
Akc. „Lech* nabywa na mocy aktów 
reientalnych nieruchomość przy ul. 
Starodębskiej N; 9, od p. Emanuela 
Stelzera oraz przylegający do tej nie­
ruchomości plac od p. Ludwika 
Brauna. Dziś odbędzie się w sah 
Tow. Krajoznawczego o godz 4 ej 
po południu Walne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszów Sp. Akc. „Lech“ . 
Spodziewany jest udział dostatecznej 
liczby Akcjonarjuszów, aby Zgroma­
dzenie w pierwszym terminie było 
prawomocne.

Pod adresem miejskiego w y­
działu aprowizacji. Ludzie naby­
wający węgiel w składzie miejskiego 
wydziału aprowizacji, narzekają, że 
dają im tam piasek i śnieg zamiast 
węgla. Mianowicie: robotnik, sypiący 
węgiel z kupy do kosza na wagę. 
o ile —  jak mówią —  nie dostanie »na 
piwo«, miesza węgiel z ziemią i leżą­
cym obok śniegiem. Pan wagowy, 
znajdujący się obok, przygląda się 
tskim praktykom robotnika z całym 
spokojem. Niektórzy nawet podejrze­
wają, iż machinacje te nie są bez-

Młodzieź akademicka miała się 
zaprawiać do przyszłej wydatnej pracy 
obywatelskiej w swoich organizacjach 
naukowych, ideowych, samopomoco­
wych, oraz współdziałać ze starszem 
społeczeństwem. Zapał i sumienne 
pełnienie obowiązków w organizacjach 
akademickich wywoływały uśmiech 
zadowolenia na pogodną, lecz tchnącą 
wewnętrzną mocą twarz ks. Rektora.

Uniwersytet Lubelski kształci mło - 
dzież z różnych ziem polskich: z Kujaw, 
z ziemi łódzkiej, kieleckiej, łomżyń­
skiej, lubelskiei, z Zagłębia, Małopol­
ski, z Kresów wschodnich.

—  Wielkie dzieło może się utrzy­
mać i rozwijać przy współudziale 
wielu... Ks. Idzi Radziszewski po­
trafił zjednać dla swej »idei, już 
ucieleśnionej zarówno młodzież, jak 
i starsze społeczeństwo; gdy przed­
stawiając rozwój instytucji, mówił: 
„nasz Uniwersytet” —  błyszczały oczy 
młodzieży, podnosiły się głosy przed­
stawicieli społeczeństwa i wojskowo­
ści. My czujemy wszyscy, że Uni­
wersytet Lubelski to, nasz Uniwersy­
tet, nasze kochanie' i nasza chluba.

Halina Sikorska.
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celowe, gdyż w ten sposób otrzymuje 
się spora nadwyżka węgla, którą prze­
cież można sprzedać. Nie wierav, ile 
jest w tem prawdy. W każdym bądź 
razie byleby dobrze, gdyby wydział 
aprowizacji w tę sprawę wejrzał, gdyż 
nie można ludziom dawać miału ziem 
nego i brudnego śniegu zamiast drogo 
płaconego dzisiaj węgla.

Ordynatisi dla oficerów. Mi­
nister Spraw wojskowych wydał roz­
kaz, mocą którego wszystkie dowódz­
twa, komendy, oddziały, zakłady woj­
skowe, do których przyjeżdżają w 
sprawach służbowych oficerowie, obo­
wiązane są w razie żądania tych ofi­
cerów, przydzielać im na czas pobytu, 
w danej mietscowości szeregowców, 
jako pocztowych osobistych po jednym 
dla każdego oficera, bez względu na 
szarżę.

Nowe znaczki pocztowe. Uka­
zały się nowe znaczki pocztowe 300 
i 400 markowe. Obydwie serie po­
siadają ten sam rysunek, co i stumar 
kowe, różnią się tylko kolorem. 300 
markowe są koloru seledynowego, 
400 markowe, brązowego.

Z gospodarki miejskiej. Skut­
kiem nieopatrzenia, jak należy, bar 
jery murowane na moście na Zgło­
wiączce ulegają zniszczeniu: Nie-
przykryte i niezaopatrzone barjery 
zaciekaią, następnie mróz rozsadza 
1 wszystko w oczach gospodarzy mia­
sta się rozsypuje. Czy p. Ławnik do 
którego należy czuwanie nad mająt­
kiem miejskim, wie o tem.

Osobiste. Wice-prezydent miasta 
p. Gadomski wyjechał w sprawach 
służbowych do Warszawy.

—  Inż. p. Langiewicz został mia­
nowany dodatkowym sędzią Pokoju 
przy sądzie okręgowym. P. Langie­
wicz już objął swoje czynności.

Telefony. Fabryka fajansu braci 
Kohn otrzymała połączenie telelo- 
niczne Nr. 54.

Zmiana własności. Część gar­
barni przy ul. Wienieckiej nabył 
p. Ehrenreich.

Z sadu. W d. 20 lutego rozpatry­
wana była w sądzie okręgowym sprawa
0 kradzież w sklepie spółkowym 
„Ogniwo“ robotników fabryki Bohm. 
Na ławie oskarżonych zasiadły Bogu­
mił Bańkowska, Janina Radomska
1 Helena Stawicka. Kradzież miała 
trwać od 1 stycznia do 1 maja 1921 
r. W sklepie obliczono straty na 
*87,759 mk. 58 f. Do sprawy wezwano 
10 świadków. Oskarżał podpr. p. 
Kawczak, bronili adwokaci p. Biało- 
skórski i Wawrzyniecki. Sąd wszyst­
kich oskarżonych uwolnił.

Pobory inwalidów, wdów i sie­
rot po poległych. W najbliższym 
czasie nastąpi podpisanie rozporzą 
dzenia wykonawczego do ustawy z 
dnia 18 marca 2921 roku regulującej 
pobory inwalidzkie, wĄów i sierot po 
poległych, poczem ustawa wejdzie 
natychmiast w życie na całym obszarze 
Rzeczv pospolitej.

Z Harcerstwa. Zarząd Oddziału. 
Posiedzenie plenarne Zarządu Od 
działu Włocł. Zw. Harc. Polskiego od­
będzie się w poniedziałek, 26 b. m. 
o g. 20 ej w sali posiedzeń P. K. K. P. 
przy ul. Kościuszki.

Koło Starszego Harcerstwa. Ze­
branie ogólne wszystkich członków 
K. S. H. Włocł. w niedzielę dn. 25 
b. m. o godz. n-ej w Gimn. Państw. 
Męskiego.

Komenda Chorągwi Żeńskiej. Od­
prawa Komendy Chor. Żeńsk. we 
wtorek, dn, 27 b. m. o godz. 18 ej w 
lokalu Komendy.

Komenda Chorągwi Męskiej. Od­
prawa wszystkich członków Komendy 
Chor. Męsk. we wtorek, dn. 27 b. m. 
o godz. 20-ej w lokalu Komendy.

Z  targu. Dn. 23 lutego na targu 
miejscowym notowano niżej, podane 
ceny: korzec żyta 110000 mk., korzec 
pszenicy 160 000 mk., korzec jęczmie 
nia 85 000 mk., korzec owsa 85.000 
mk., korzec grochu 80.000 mk., ko­
rzec tatarki 90000 mk., korzec kar­
tofli 12 000 mk., funt masła 7 000 mk., 
mendel jaj 5 000 mk., litr mleka 700 mk.

. Za niehygjeniczne utrzymywa­
nie piekarni pociągnięty został do

odpowiedzialności właściciel piekarni 
„Francuskiej* przy pl. Dąbrowskiego.

Za opór władzy zasiedli na ła­
wie oskarżonych Helena Roldrad Mi­
chał Grabowski, Kaźmierz Odważny, 
Władysław Zawicki, Stanisław Rol­
drad i Jadwiga Polaczyk. Opór wła­
dzy miał miejsce w Radziejowie we 
wrześniu 1921 r. Sprawa była są­
dzona pod przewodnictwem p. Sę- 
dziago Około-Kułaka, w asystencji 
sędziów p. Dulskiego i Piaszczyńskie- 
go. Oskarżał podpr. Hrebnick. Sąd 
skazał Stanisława Roldrada na 3 mie­
siące więzienia. Wszystkich zaś po­
zostałych oskarżonych uwolnił.

Rozkradzioue ogrodzenie. O-
grodzenie cmentarza szpitalnego już 
jest zupełnie roskradzione. Ci, do 
których należała konserwacja tego 
pięknego i dostatniego ogrodzenia, 
niechaj obejrzą obecne pustkowie na 
cmentarzu i niechaj sami sobie od­
powiedzą: Czy też robiliśmy cośkol­
wiek, aby przeszkodzić rozkradaniu 
tego ogrodzenia?

Kradzieże. Getlerowej, zam. przy 
Nowym Rynku, skradła nieznana że- 
braczka chustkę wartości 50,000 mk. 
Należy być ostrożnym przed tą kate- 
gorją ludzi, bo nie wszyscy ograni 
czają się do prośby są i tacy co wolą 
sami brać.

—  P. Lucjanowi Koblańskiemu 
skradziono ze szatni szkoły powszech 
nej M 6 przy ul. Ogrodowej futro 
wartości 1,000,000 mk. Dziwi nas 
niepomiernie nieuwaga, czy roztar-

• gnienie właścicieli futer, którzy chyba 
słyszeli, że jest to nie pierwsza po­
dobna kradzież. Wogóle nie należy 
rzeczy cennych pozostawiać w miej­
scach, gdzie niema specjalnego do­
zoru.

—  Dozorczyni więziennej zam. 
Gęsia 20 skradziono podczas jej nie­
obecności w mieszkaniu bieliznę i gar­
derobę.

KRONIKA POLICYJNA.

Aresztowanie. Patrol policyjny 
zatrzymał krawca Stolcmana Lejba, 
zam. przy ul. Zamczej, który niósł 
57 mundurów wojskowych podejrza­
nego pochodzenia.

W e Włocławku stosują teror. 
Dyrektora Syndykatu Rolniczego na­
padli robotnicy chcąc, go zmusić te 
rorem do podwyżki płacy.

Za symulację napadu bandy­
ckiego został oddany władzom sądo­
wym dla ukarania Matuszewski Józef, 
zam. w Dąbrówce (gm. Baruchowo).

Pobicie. W lesie na Rybnicy 
(gm. Lęg) nieznani sprawcy pobili 
ciężko gajowego Adolfa Henke, któ­
rego w stanie groźnym przeniesiono 
do własnego mieszkania.

Kradzieże. Michałowskiej, zam. 
przy ul. Zamczej A® 6, skradzi no 
produkty spożywcze wartości 70.000 m.

—  Uczniowi Stańczakowi, zam. 
przy ul. Bednarskiej A1« I, skradziono 
podczas zabawy na ślizgawce teczkę 
z książkami szk >lnemi.

—  Urzędnikowi Cukrowni. Brześć, 
Lutomskiemu, na przejeździe Brzeskim 
skradziono z bryczki pieniądze i pa­
piery.

—  Gawłowski Józef i Lobend An­
drzej, zam. we wsi Smulsk (gm. Smi- 
łowice), zameldowali o kradzieży 2-ch 
krów wartości 4000.000 mk.

W ykrycie kradzieży. Skuba- 
siewskiemu Pawłowi, zam. w Lnbrań 
cu, skradziono półszorek za pomocą 
Włamania. Sprawców kradzieży od­
dano w ręce sprawiedliwości.

Z KONCERTU.
Cały szereg koncertów tak licznych, 

jak i udatnych, świadczy pomyślnie 
o rozwoju kultury muzycznej w na- 
szem mieście. Zwłaszcza wśród mło­
dzieży umuzykalnienie szybkim kro­
kiem postępuje naprzód, co należy 
zawdzięczać przedewszystkiem świat­
łym i uzdolnionym w swoich zawo­
dzie nauczycielom, którzy swoje za­
miłowanie do sztuki potrafili przelać, 
wszczepić w te młodociane dusze, 
ukryte taienta wydobyć na jaw, kształ­
cić i pielęgnować.

Jednym z takich był koncert „Koła 
Muzycznego, uczniów gimnazjum pań 
stwowego*, który się odbył dnia 17.II 
b. r. Państwowe gimnazjum męskie, 
posiada w swoim profesorze muzyki 
i śpiewu p. N. Niwińskim prawdzi­
wego artystę, skrzypka-wirtuoza. Czy­
sta subtelna jego gra już nteiaz cza­
rowała naszych słuchaczy i zdobyła 
sobie uznanie naszej publiczności.

Zostały odegrane: „Presto* z so­
naty Kreutzerowskiej —  Beethowena, 
Dumka —  Lewingira i Śoreniz —  Dra- 
la, przy dzielnym akompanjameneie 
znakomitego pianisty p. Bartkow­
skiego. Chór gimnazjalny wykonał 
czysto i bez zarzutu pieśni: „dopiec 
okrętowy® —  Vasta; „Hej {poleciał so­
kół siwy“ —  Troszla.

Solowy śpiew ucznia Na carskiego 
zasługuje na uwagę. Jest to głos 
o silnem brzmieniu basowem jakie 
rzadko się spotyka, toteż warto by 
było, ażeby się mógł nadal specjalnie 
kształcić w śpiewie.

Szczególniejszem powodzeniem 
cieszyła się deklamacja. „Profesor fi- 
lozoficki“ —  Zejdowskiego, wygłoszo 
na przez ucznia Nudela. Posiądą on 
rzeczywiście prawdziwy artystyczny 
talent deklamatorski. Jego swoboda, 
pełna wyrazu mimika i gest, a nade- 
wszystko wyrazistość i modulacja gło­
sowa robiły wrażenie, że się słyszy 
zawodowego artystę.

Śpiew p. Karauwny ucz. VI kl.

(państwowego gim. żeńskiego został 
hucznie nagrodzony oklaskami.

Nakoniec orkiestra uczniowska zna­
komicie wywiązała się ze swego za­
dania.

Należy tvlko podkreślić uznanie 
dla p. prof. Niwińskiego, którego cały 
ogrom pracy widoczny jest w tak arty­
stycznie wykonanym koncercie,

P. B .

Nowa trąbka Judaeo-Pepeesji.

Zredagowany, za przeproszeniem, 
w Kutnie, wydrukowany w Toruniu, 
ukazał się na bruku włocławskim 
pierwszy numer „Gazety Włocław­
skiej“. Dźwięk pepeesowski tej no­
wej trąbki Judaeo-Pepeesji uwalnia 
nas od wdawania się w jego bliższą 
chai akterystykę. Wystarczy próbka.

Podal śmy byli w „Słowie* notat 
kę i  Myśli Narodowej“ o wiecu P.P.S 
w Chełmicy, p. t. „Jaczejka Paulinki". 

' W tym nagłówku był cały jej smak. 
On to spowodował nasz okrzyk, któ­
rym od siebie zakończyliśmy notatkę: 
.Niech żvie praworządność pepeesow- 
ska!“ On również, bezwątpienia, 
sprowokował „Gazetę“ do wystąpienia 
przeciw nam. Ale właśnie tam on 
znikł. Natomiast został zaatakowany 
ów okrzyk i wyciągnięto zeń wniosek, 
pozornie, dzięki owemu zniknięciu, 
słuszny, jakobyśmy uważali wiece 
P.P.S., jako takie i same w sobie, za 
„bezprawne“. Zaczem poszły wnioski 
dalsze, niemniej wartościowe. Tak 
to pod przykrywką praworządności 
osłania się znoszenie i wysiadanie 
„jaczejek” rewolucji.

Z  tej próbki można śmiało sądzić
0 całości. Ani za jedną, dawno już 
wzgardzoną przez dziadów, markę 
polską nie znajdziesz tu dobrej woli
1 dobrej wiary. Nieprzebierająća w 
środkach walki, plugawa nienawiść, 
plwanie na wszystko, co narodowo- 
chrześcijańskie, pod mianem „chjeny“, 
a nawet już „Judaeo-Chjeny“, —  to 
ptogram i metoda, godne strojącej 
się w szaty „narodowej lewicy* —  
Judaeo-Pepeesji.

KILKUWIERSZÓWKI.

Z POLSKI I O POLSCE.
X Klubom Sejmowym został wrę­

czony projekt nowej emisji bankno­
tów.

X W  prezydjum ministrów odbyła 
się narada nad uzdrowieniem skarbu.

X Prasa Polska dziwi się że Kra­
ków nie urządził żadnego obchodu 
Kopernikowskiego, pomimo że Ko­
pernik tak bardzo związany jest z Kra­
kowem. Czy Kraków zapomniał, że 
jest Atenami polskiemi?

X  W d. 4 marca odbędzie się w 
Krakowie zjazd młodzieży wszech­
polskiej.

X Nauczyciele w szkołach prze­
mysłowych i dokształcających w Kra 
kowie rozpoczęli strajk. Strajk po­
siada charakter wyłącznie ekono­
miczny.

X W Poznaniu urządzono wielką 
obławę na waluciarzy. Jednemu ż y ­
dowi ze Sosnowca odebrano prze 
szło 5 miljonów marek niemieckich.

X Cieślik i Zajączkowski, dwaj 
pepeesowcy, którzy dopuścili się w 
Lodzi w Kasie Chorych defraudacji 
na 100 miljonów, zostali świeżo schwy­
tani w Lizbonie. Defraudanci znaj­
dowali się w drodze do Buenos Ayres. 

Z CAŁEGO  ŚW IATA.
X Gazety francuskie powszechnie 

przypuszczają, że intrygi Litwinów 
podyktowane są przez Niemców i ro­
syjskich bolszewików.

X Łotewska Agencja Telegra­
ficzna w Rydze donosi z miarodaj­
nych jakoby śródeł mokiewskich, że 
stanowisko Trockiego jest zachwia­
ne. Autorytet Trockiego w kołach 
wojskowych widocznie zmniejszył się. 
Następca Trockiego w razie jego u- 
stąoienia ma być dotychczasowy głó­
wnodowodzący armji ukraińskiej 
Franze.

X Z Moskwy dbnoszą: Kupcy i 
przemysłowcy fińscy i estońscy wy­
dzierżawili i puścili w ruch w Peters­
burgu szereg wielkich zakładów prze­
mysłowych.

X Z Berlina donoszą: Pruski mi­
nister oświaty wygłosił przemówienie 
w którem przedstawił wrażenia swoje 
z Zagłębia Ruhry. Z  przemówienia 
jego wynika, że władze francuskie, 
pragnąc ulżyć niedoli dzieci Zagłę­
bia Ruhry, nakazały rozdawanie im 
obiadów z kuchni polowych. Mini­
ster pruski oświadcza, że należy prze­
ciwdziałać takiemu postępowaniu.

Sompolno.
(Enperowey otrzeźwieli. Nowy ks. proboszcz).

Miasteczko nasze jest gniazdem 
enperowców. Dzięki warsztatom ko­
lejowym, enperowcy jeszcze za do­
brych czasów, gdy posiadali w Sejmie 
z naszego okręgu aż dwóch przed­
stawicieli, zdołali obałamucić kilku­
nastu pracowników kolejowych, którzy- 
do dnia dzisiejszego szerzą tutaj za­
męt, wprowadzając wszędzie socjali­
styczną politykę partyjną. W ostat­
nich czasach nieco otrzeźwieli, widząc, 
że wszelkie obietnice ich przywódców 
nie osiągają celu.

Do rozwinięcia działalności w duchu 
chrześcijańskiego spokoju znacznie 
się przyczynił nowy proboszcz ks. Ni­
kodem Ast, były kanclerz Kurji bi­
skupiej. Łagodny, dobry, sympatycz­
ny, wprowadza wszędzie jedność i 
zgodę. W.

TELEGRAMY.
Żydowska działalność 
wywrotowa w Polsce«

KATOW ICE, 24. 2. (Rzeczpospo­
lita). »Goniec S ’ąski< donosi, e tu­
tejsza ludność korzystając z chwilo­
wego podniesienia się marki niemiec­
kiej, wyjeżdża do miast sąsiednich 
na terytorjum b. Kongresówki i Mało­
polski po zakupy. Wyjeżdżają prze­
ważnie do Sosnowca i Oświęcimia. 
W tych to miastach doszło do starć. 
Kupcy tamtejsi żądali zapłaty w mar­
kach niemieckich. Ze szczególną 
arogancją odnoszą się do ludności 
tutejszej żydzi, uprawiając nawet pro­
pagandę antypaństwową. Jeden z ży­
dów w Oświęcimiu powiedział do 
Górnoślązaków:

—  Jesteście woły, bo pocośeie 
głosowali za Polską.

W Sosnowcu doszło przedwczoraj 
do pożałowania godnych scen. W y­
padki te wywołują rozgoryczenie i 
przyczyniają się prądów separatystycz­
nych.
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O nocie Cziczerina.
Właściwa ocena w  Paryżu.

PARYŻ, 24. 2. (PAT). Propozycja 
pośrednictwa Cziczerina doznała złe­
go przyjęcia ze strony francuskiej.

»Aczkolwiek nota francuska wy­
stosowana do Litwy utrzymania jest w 
tonie pokojowym pisze »Petit Paris- 
sen«, niemniej jednak zachęca Litwę 
do przejścia do porządku dziennego 
nad decyzją Ligi Narodów.

„Echo de Paris“ uważa, iż inten­
cją Cziczerina było poróżnienie So­
juszników i wykazuje, że Sowiety lal- 
szywie interpretują Traktat Ryski,

Henryk Bidou w »Figaro« uważa, 
że nota Cziczerina stanowi próbę 
wmieszania się Sowietów do spraw 
Polski przy współudziale Niemiec.

„Notę sowiecką pisze Saint Brice 
w »Le Journale, uważać należy za je­
den z najbardziej podstępnych mane­
wrów tego lisa politycznego*.

»Librę Parole* uważa również o- 
mawianą notę za manewr pełen hipo­
kryzji.

Zdaniem »Oeuvre«, nota Czicze­
rina jest krokiem skierowanym prze­
ciwko Lidze Narodów i Polsce.

»Nie dowierzajmy temu orędziu 
Cziczerina«, pisze Rene Daral w »Gau- 
lois«.

»Le Peuple«, organ syndykalistów 
pisze. „Nota jest nowym wyrazem 
typowej polityki Sowietów, które usi­
łują wykorzystać trudności spowodo­
wane akcją w zagł. Ruhry«.

Kłajpeda pod władzą 
litewską.

RYGA, 24. 2. (Pat). D. 19 lutego 
wywieszona została w Kłajpedzie pań­
stwowa tlaga litewska. Tegoż dnia 
na terytorium Kłajpedy i do miasta 
Kłajpedy wkroczyły wojska litewskie.

Francja a Rosja So­
wiecka.

Glosy z a  wzajemnem zbliżeniem.

PARYŻ, 24.2 PAT. Tendencje bu 
zbliżeniu z Rosją, które ujawniły swój 
wpływ w czasie obrad Rady Amba­
sadorów nad sprawą Kłajpedy, zary­
sowują się w różnych francuskich 
kołach politycznych.

„Le Temps“ ujawnił istnienie tych 
tendencyj w kołach, które dziennik 
ten reprezentuje.

„Le R^dieal“ wskazuje, że te sa­
me poglądy podziela partja socjalno- 
radykalna. Na posiedzeniu komitetu 
wykonawczego partji rad} kalnej i so- 
cjalno-radykalnej, Ripault oświadczył 
między innemi:

„Co się tyczy Polski, Rosji i L i­
twy, trzeba aby pierwsza zajęła po­
nownie swe miejsce w Europie. Na­
leży pogodzić Polskę i Litwę, wska­
zując na znaczenie, jakie posiadać 
może ich związek (w oryginale fran 
skim: union), który byłby tem łatwiej­
szy do osiągnięcia, gdyby Francja 
wznowiła z Rosją swe dawniejsze 
stosunki“.

Słowa te przyjęte były oklaskami.
Pozatem cała prasa francuska jed­

nomyślnie potępia chęć pośrednictwa 
ze strony Sowietów. Oprócz „Le 
Temps” żadne z pism nie dopatruje 
się w nocie Cziczerina intencyj po 
Łojowych i frankofilskich.

Wydalenie komunistów.
PARYŻ, 24 2. „Temps“ donosi z 

Düsseldorfu, iż władze okupacyjne 
wyłoniły 160 komunistów przybyłych 
z Niemiec i zagranicy na obszar Ru­
hry. Wydaleni komuniści zamierzali 
rozpocząć agitację wśród robotników 
Zagłębia Ruhry.

Wyjazd Lenina. Czy na 
leczenie czy na politykę?

REWEL. Według pewnych infor­
macji z Moskwy, przygotowują wyjazd 
Lenina zagranicę, jakoby w celach 
leczniczych. Naturalnie Lenin osią­
dzie w Niemczech w jednym z kura­
cyjnych miast.

Prasa estońska przypomina, że 
lecznicze podróże zawsze przynosiły 
podpisania nowych umów politycz­
nych, gospodarczych i wojskowych z 
Niemcami. Cóż więc Lenin przy* 
wiezie?

Litwa nie chce uznać 
interesów Polski.

WIEDEŃ. (AW.) „Times” donosi 
z Rygi: Rząd litewski oświadczył, że 
nie może przyjąć uchwały konferencji 
ambasadorów w sprawie kłajpedzkiej, 
ponieważ uchwała zawiera warunki, 
które zagrażają suwerenności litew­
skiej nad Kłajpedą. Przedewszystkiem 
rząd litewski sprzeciwia się przyznaniu 
Polsce wolnego portu.

RYNEK PIENIĘŻNY.

W ARSZAW A, 24.2.
Usposobienie dla walut zagranicz­

nych mocne na początku zebrania, 
w końcu zaś nieco słabiej.

gotówka
Berlin 231
New York 53.000— 51.000
Kanada 51.500— 50500
Włochy 2.400

csekl
Belgja 2.775— 2 670—2.675
Berlin 2.35— 2 27
Gdańsk 2.34— 2.27

' Londyn 248.000— 235.000
New-York 52250-52.500 50.000 
Paryż 3.200— 3 210— 3.125
Praga 1.585— 1.560
Szwajcarja io.coo • 10.100 • 9.575 
Wiedeń 73.00— 72.50
Włochy 2.450

Wyszła z druku

11POMOC W CHOROBACH ZW IERZĄT
przez Lekarza Wet. Z. Olszańskiego

Wydanie 2-gle dopełnione.
Nakład Księgarni Powszechnej we Włocławku.

OFIARY.

Złożono w Administracji Słowa Kuj.
»Na sztandar 14-go pułku piechoty,« 

100.000 mk., na »Dom Sierot przy ul. 
Biskupiej« 400.000 mk. składa Mącz- 
karnia Udziałowa Kujawska w Bo- 
rzymiu.

O G Ł O S Z E N IE .
Na zasadzie istniejących przepisów, 

właściciele i dzierżawcy domów obo­
wiązani są posiadać umowy z komi­
niarzami co do oczyszczania kominów 
a to w celu należytego i periodyczne­
go wycieru kominów i w ten sposób 
pewnego zabezpieczenia miasta od 
pożarów.

Przypominając o powyższych prze­
pisach, zwracam się do właścicieli i 
dzierżawców domów z prośbą o ści 
słe przestrzegania powyższego, nad­
mieniając, że winni będą pociągani 
do odpowiedzialności sądowej.

Włocławek, dnia 14 lutego 1923 r. 
PREZYDENT:

KRAUZE

BIURO TECHNICZNE
H. KINO

Włocławek, Kościsszki 5 tel. 109.
HURT i DETAL

Materjaly elektrotechniczne. 
Przewodniki, sznury, porcelana. 
Elektrotechniczne liczniki.
Żarówki do wszelkich napięć.
Drut i elementy do dzwonków.
Pasy transmisyjne skórzane „Balata” 

i z szerści wielbłądziej.
Piły tartaczne i cyrkularne. 
Uszczelnienia do maszyn w płytach 

i sznurach.
Armaturę parową i wodną.
Rury gazowe, kotłowe i wiertnicze. 
Wanny, miski klozetowe i umywalnie* 
Węże gumowe ssące i tłoczące.
Węże parciane.
Gaza młyńska oryg. szwajcarska. 
Narzę izia ślusarskie i kowalskie. 
Motory elektryczne na prąd stały, 
Prasy do wyciskania owoców.

Fortepjan czarny krótki tanio byle zaraz 
sprzedam. Kilińskiego 12 Urbański.

N ow ość! N ow ość!

Ks. Józef Kruszyński

ROLA ŚW IATOW A

ŻYDOSTWA
228 sir. ścisłego druku.
Czy łajcie wszyscy!

Ramienic żółciowe Zmiękcza I usuwa

Cholekinaza
H. Niemojewskiego.

Kamienie schodzą bez bólu. Ataki w zupełności ustają.
n .  .  Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzieOli 13 wy (początkowej schodzą się żebra). Pobolewauie w wątrobie,
Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna ł mętna luo tak bezbarwna jak woda. Język 
obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcie i burczenie w kiszkach.

Objawy (podczas ataków) A
który się rozchodzi ku stronie, tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga az pod łopatki. Wzdęcie 
brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu, oraz boi w plecach i 
klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcz i zimne poty, żółtaczka.

Przedstawicielstwo na Kuiawy powierzyłem d ug letniei moie) współ 
pracownicze« p Gabryel! Wejss, Włocławek, Złota lir. 2 m. 3, 
»dzie zasięgnąć można wszelkich bliższych szczegółów i otrzymać Chole- 
Uinazę _____

Kamieniarze
dobrze wprawni w obrabia­
niu twardych kajnieni po­
trzebni do fabryki kamieni 
młyńskich Józefa Lewiń­

skiego Stary Rynek 6.

Ch o r o b y  ż o ł ą d k a ,
obstrukcje, hemoroidy i t.

kiszek, nerek, 
to ro jd y  i t .  p* 

radykalnie § ZWaj CarS|{je gQrZ|(j|i zfoła
Or. Bauera — oryginalne z marką „Koguta 

Sprzedają apteki i składy apteczne.

Suchoty -ŁSSiw “ Piersiowe
leczy „Balsam  Thiocolan Age*.

Używa za poradą lekarza. Sprzedają 
apteki i składy apteczne.

O f i i n S Z E N I A  P R Ó B N E  

Adamski Feliks były szpitala św.
Łazarza, wenerycznego. Przyjmuje od 9 
rano do 8 wieczór. Brzeska t e  13.

Futro, 3 pary garniturów, 3 pary butów, 
dwie jesionki, kołdra i wiele innych rzeczy 

okazyjnie do sprzedania. Warszawska 3 
mieszk. 9.

Osoba Inteligentna wdowa w średnim wieku 
poszukuje posady do zarządu domenn 

lub do towarzystwa starszej osoby. Wia­
domość w Adm. Słowa Kujawskiego dla Z. K.

Okna inspektowe sprzedam, Starobrzeski 
trakt Helłman. Tamże do wydzierżawie­

nia ogród.

Osoba energiczna i uczciwa, zdolna do sa­
modzielnego prowadzenia skromnego go« 

spodarstwa domowego dla dwojga osób pô  
trzebna zaraz. Zgłoszenia do Administracji 
dla „B. M.”

Przyjdę 2 godziny lekcyj w zakresie gim­
nazjum; Specjalność: matematyka. In­

formacje: Żabia 19, u p. Domeradzkiej.

p r z y jm ę  na mieszkanie 
1 męzczyznę,
Wójcik.

inteligentnego 
Wiadomość Cyganka t e  12,

Zgubiono kartę bezterminowego urlopu na 
"imię Feliksa Lewandowskiego. Łaskawy 

znalazca zechce oddać do policji.

Zgubiono kartę poborową na imię Stani­
sława Dębczyńskiego. Znalazca zechce 

oddać do policji.

Zgubiono dowód osobisty Janiny Kosińskiej. 
Łaskawy znalazca raczy złożyć do policji.

Za w ysoką nagrodą proszę wskazać 
miejsce, gdzie j^st przetrzymywany pies  

myśliwski maści brązowej, pysk i końcG 
łap podpalane, wabi się „Lord’’, który zo­
stał skradziony w d. 11/11 23 r. w niedzielę 
przed południem. Ul. Trzeciego Maja t e  22 
Lassota.

Zgubiono złoty kolczyk z koralem w śród­
mieściu. Łaskawy znalazca raczy zwró­

cić za wynagrodzeniem p. Szreterowi ul. 
Browarna 2.

Pasta MA RY‘‘dzieki swym własn.łchem. czyni 
skórę odporną nafwilgoć, zapobiega pękaniu 
i nadaje obuwiu piękny połysk. Fabryka

l  n V »  VI? „  » n - r n n r o  t l i  r w ł a l r ł A .  M

WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZRCHNBJ.
RUD AKTOR: KS JÓZBP KRUSZYŃSKI DRUKARNIA DIBCBZALNA POD ZARZĄDBM W. TOMASZEWSKIE 0 .


